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Ko.» .*ioJo.wi tr^tn.L k,«:,T.u w PoUce motała 
wypowiedziana kampanja wojenna przez wśzyst 
k e stronnictwa •' u:gUirowan:a lew kow e na te- 
len.e Sejmu. Świadczą o lem zajścia w komisji 
budżetowej przy omawianiu budżetu Minister­
stwa wyznań.

Fakt I. Stronnictwa lew icow e skreśliły 
w komis), budżetowej jednym głosem w iększo­
ści pozycję 40.000 zł, wstawioną przez 'Rząd 
jako subwencję dla Uniwersytetu katolickiego 
w Lublinie a równocześnie podniosły taką sama. 
subwencję rządową dla wolnej wszechnicy w 
Warszaw’e do sumy 75 000 zł. Przez ten wrogi 
akt wobec Uniwersytetu lubelskiego okazały 
stronnictwa lewicowe zupełną ignorancję —  
co do znaczenia Uniwersytelu lubelskiego dlą=i 
państwa. Uniwersytet lubelski to nietylko je 
dno z nielicznych ognisk kultury eurupejskiej 
wysuniętych najdalej na wschód, ale zarazem 
uczelnia ta przygotowuje naukowo działaczy 
oświatowych dla polskich i katolickich M isjo­
narzy którzy pójdą z pochodnią oświaty reli­
gijnej i społecznej w masy ludu rosyjskiego, abv 
pozyskać je dla cy Aulizacji zachodniej i dla idei 
prawdziwego pacyfizmu. Pozyskanie ludu rosyj­
skiego dla kultury zachodniej jest równoznacz­
ne z rozwiązaniem jedn e®  z najtrudniejszych 
problemów państwowych Polski nowożytnej, t>. 
problemu bezpieczeństwa. Groźna dla nas p o ­
tęga pruska —  ze względu na nasze kai łowate 
budżety wojskowe —  stanie się mniej niebez­
pieczną od chwili, j-dy nasza wschodnia granica 
zostanie przez Misję cywilizacyjną zabezpie­
czona

Droga wiodąca dc tego celu jest bardzo da­
leka. drogę te może zbudować Polska tylko 
przy pom ocy instytucji kulturalno-oświatowych 
katolickich, czyli nrzy pom ocy Kościoła pol­
skiego. Dlatego Uniwersytetowi lubelskiemu 
i katolickim Misjom polsk'm, pozostającym pod 
przewodnictwem ks Arcybiskupa Roppa, nale­
ży się ze strony społeczeństwa, Rządu i Sejmu 
żywe i trwałe zainteresowanie Stronnictwa pn 
lityczne, które zwalczają wymienione placówki 
kulturalno-oświatowe —  okazują zanik zmysłu 
politycznego i dlatego należy im wyrazie z tc, 
trybuny sejmowej głębokie ubolewanie

Zgcdnie z interesem państwa stawiam wnio­
sek o przywrócenie subwencji 40.C00 zł wsta­
wionej przez Rząd do budżetu dla Uniwersyte­
tu lubelskiego i da;ę wyraz gorącego życzenia, 
aby w przyszłości nasz Rząd zechciał wydatnie; 
szą opieką otoczyć tę ważną placówkę kreso­
wą.

Fakt II. Stronnictwa lew icow e zażądahr 
w komisji budżetowej skreślenia całego budże­
tu wyznań.

Gdy mowa o budżecie —  to muszę przvpo- 
ntnieć panom z lewicy, że pozycja budżetów 
d!a Kościoła tatoli udego w  Polsce me jest ż a -. 
dna darmoebą, ł-ad iu jałmużną państwową. P o­
zycja ta jest śhśle /łączona z faktem przejęcia 
przez państwo polskie olbrzymich majątków 
kościelnych, tak zwanych poduchownych, czyli 
majątków skonfiskowanych przez rządy zabor­
cze za patrjotycznc stanowisko Kościoła, za p o ­
pieranie ruchu niepodległościowego przez K o­
ściół i za udział duchowieństwa w powstaniach. 
Państwo polskie stało się właścicielem tych c a -

f
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jąlków  nie drogą sukcesy, ale na podstawie 
obustronnego układu Kościoła i paistw a Pań­
stwo przejmując dobra poduchowne zobow ią­
zało się do ściśle określonych świadczeń na ce ­
le kultu i utrzymania duchowieństwa katolic 
kiego. Skreślone tej pozycji byłoby aktem gwał 
tu; Stronnictwa, które zażądał^skreśienia tej-po 
zvcji, stanęły \y kolizji z zasadą piaworządno- 
ści.

Fakt III. Gdy panom lewicowcom  nie udało 
się przełamać prawa gwarantującego pozycję 
budżetową dla Kościoła katolickiego w Polsce, 
zapowiedziel' podjęcie ostatecznej, bezwzglę­
dnej walki z Kościołem o zniesienie Konkordatu 
i o rozdział Kościoła od państwa.

Nasi lew icow cy zaślepieni nienawiścią do'- 
Kościoła, nie widzą, że walka z  Kościołem  w 
PtFsce jest politycznym absurdem, Konkordat 
polski opiera się nietylko na um ow:e zawartej 
między Kościołem  i państwem, ale na najszer- 
szei, jaką można sobie wyobrazić podstawie de- 
mokratyczrej —  ooiera się na świadomej woli 
23 mihonów polskich obywateli. Ta świadoma 
wola całego narodu polskiego, żądająca w spół­
pracy Kościoła 1 państwa jest moralną ootętfą, 
z którą musi się liczyć każdy Rzad i każdy 
Sejm polski tak długo, jak długo w Polsce obo ­
wiązuje ustrój demokratyczny.

Co wnęcej -  hasło walki z Kościołem w Pol 
sce. a więc hasto wojny relśgijjnej — z 23 mi- 
ljcnami —  na-bardziej do państwa przywiąza­
nych obywateli —  to hasło nietylko ..jest absur­
dem politycznym, ale równocześnie iost pomy­
słem w pełnem słowa znaczeniu antynaństwo- 
wem.

Racja stanu, interes państwa wymaga kon­
solidacji całego społeczeństwa, a w ićc współ­
pracy Kościoła z państwem Harmonji z K ościo­
łem i państwem.

Nasze państwo stoi w ogniu walki z. najdzik­
szym barbarzyńca, z inwazją propagandy bo l­
szewickiej. Ta walka nie skończy ; ię dzisiaj ani 
iutro. Do walki tej musi państwo użyć wszel­

k ich  środków, jakiemi roz,porządza. musi tę 
walkę wygrać) bo tu chodzi o jego był-

I dlatego potrzeba państwu w tych ciężkich 
wyczerpujących zapasach niezłomnego sejuszni 
ka, sojusznika, któryby wynaturzonym halsłom 
bolszewickim przeciwstawił silniejszą nad nie 
ideę bojową.

Takim sojusznikiem dla państwa może być 
tylko K ościół katolicki, który przezKApostolską 
pracę —  buduie w duszy narodu szańce niezdo­
byte dla jakichkolwiek haseł rozkładowych.

I na tem racjonalnem stanowisku —  że w 
Polsce —  zgodnie z jej kulturą tysiącletnią i 
położeniem międzynarodowem — niezbędną jest 
współpraca Kościoła i państwa, że między pol- 
skiem państwem a Kościołem  powinna istnieć 
możliwie doskonała harmonja —  stanął twórca 
obeerego rządu Marszałek Piłsudski,

Że tak jest —  powołam  się na fakta.
Nie kto inny, tylko Rząd M. Piłsudskiego 

wydał rozporządzenie o praktykach religijnych

dla młodzieży, wychodząc z założenia, że pod­
stawą sił moralnych w narodzie jest inoralno- 
relig-'me wychowanie nPodych poko'eń.

Nie kto inny, tylko Rząd M. PR'udskiego za 
twietólził fundację Potulickich, umożliwiającą 
W i  rozwoj uniwersytetu o charakterze kato­
lickim.

Ten sam Rząd Marsz. Piłsudskiego wydał 
nieubłaganą walkę demagogji i korupcji polity­
cznej, tym dwom zatrutym źródłom, które znie- 
pjaw iły życie państwowe i doprowadziły do 
bankructwa gosDodarczego w r. 1923, a z pań­
stwa naszego uczyniły przedmiot pcśrniew;ska 
u zagranicy.

Rząd Marsz. Piłsudskiego, walcząc z detna- 
gogją i korupcją polityczną, stanął na tej samej 
platformie, na której stoi K ościół katolicki, któ 
ry potępia wszelką demagogję.

W reszcie twórca tego Rządu Marsz. Piłsud­
sk i —  przez swói stosunek osobisty i politycz 
ny do Stol'cy Apostolskiej —  stwierdził uroczy 
ście w obliczu całego narodu, że jako człowiek 
i jako mąż stanu docenia w pełni błogosławioną 
rolę Kościoła katolickiego w Polsce, —  rolę wy­
chowawcy narodu i najwyższego, stróża moraL 
ności.

I ten stosunek Marsz. Piłsudskiego do K o­
ścioła katolickiego stal się dla lewicy casus 
belli —  to jest jasne,'tego tylko ślepy nie widzi.

I czy w,cbec takiego stosunku Marsz Piłsud 
skiego i jego Rządu do Kościoła, me jest oho 
wiązkiem obozu katolickiego w tej Izbie repre­
zentowanego skupiać się w całości około Rzą­
du i podać ręce do współpracy nad naprawą 
Rzeczypospolitej? Obowiązek ten zrozumiała 
zaledwie iedna trzecia część tego obozu, nato­
miast dwie trzecie>nając do wyboru albo praco­
wać z Marsz .Piłsudskim, zachowującym stosu 
nek życzliwy do Kościoła albo z wrogiem Mar 
szalka i wrogiem zaprzysiężonym Kościoła —  
lewicą sejmową, — _ wybrało współpracę poli­
tyczną z otwartymi wrogami Kościoła. I jesteś­
my świadkami groteskowego ziawiska, że przed 
stawijęiele prawicowych i centrowych ugrupo­
wań w Sejmie wspólnie ze stronnictwami rady 
kalnymi rzucają kamienie i bioto Dod nogi czlo 
wieka, który od przełomu majowego stnął na 
najpoprawniejszem stanowisku politycznem, 
powołując do współpracy z Rządem przedstawi 
cieli wszystkich warstw od robotnika do ziemia 
nina.

Czy takie stanowisko partvj, reprezentują­
cych obóz katolicki, jest zgodne z zasadami ka 
tolickimi? Pozwalam sobie wątpić.

Co gorsza, przeszkadzając pracy Rządu w 
Sejmie, przenosicie Panowe żagiew walki na te 
ren kraju. Rozmyślnie podżegacie ludność prze­
ciwko Rządowi —  rozpuszczacie fałszywe alar­
mujące wieiłci, że Rząd odnosi się wrogo do 
Kościoła, że jest przeciwny religijnemu w ycho­
waniu w szkole, że iest wrogiem rodziny kato­
lickiej, a tych katolików, którzy zgodnie ze 
swrojem sumieniem współpracują z Rządem, o- 
skarżacie o łączenie się z wrogami Kościoła i
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niemal o apostazję od wiary Takie wieści kłam 
liwe roznosi i wasza prasa, jak Piast, Głos Na­
rodu, Gazeta Warszawska i inne. W  ten spo­
sób tyranizi”'ecie opinję publiczną i nas chce­
cie styranij ować.

Przeciwko tej r ’emoralnej metodzie walki 
politycznej, p-otestuję z tej trybuny.

\. że przed kilkoma dniami poseł Bittner u- 
znał za stosowne odczytać pod adresem Rzą­
du, list jednego z Pap.eżv o tyranach do bisku- 
>ow francuskich, więc w  odpowiedzi posłowi 

Bittnerowi powiem, że list przez niego odczyta­
ny, był skierowany pod fałszywym adresem. 
List o tyranach w całej swojej osnowie i w każ­
dej literze odnosi się do was, wielmoże partyj­
ni, do was, przyw ódcy wszystkich stronnictw 
w tym Sejmie zblokowanych przeciwko Marsz. 
Piłsi Jsl emu jego Rządowi.

W y to, w kilkunastu ludzi rządziliście Pols­
ką jak własnym folwarkiem aż do maja 1926. 
Byliście prawdziwymi tyranami, bez waszej 
wiedzy i woli nic się w Polsce nie działo. W a­
sza tyrania wyc iska łzy setkom tysięcy sń rót, 
którym za waszych rządów, przepadły wszyst­
kie depozyta sadowe, Wasza tyranja przvwio- 
dła do torby żebraczej najszersze zastępy ludu 
pracującego, bo za waszych rządów tyrańskich 
przeoadły wszystkie oszczędności po kasach.

Z tyran waszej wyzwolony został naród 
przez czyn Piłsudskiego, Ręce Piłsudskiego 
przecięły te haniebne więzy, któremi wasza 
tyranja krępowała wolę naredu.

I dzisiaj poaaliśc ie sobie ręce od skrajnej 
lewicy do skrajnej prawicy, aby walczyć z M. 
Piłsudskim, wy zdetronizowani z piedestału wła 
dzy wielmoże partyjni.

A le daremne wasze wysiłki.
W y do władzy nie wrócicie nigdy, ani teraz 

dopóki żyje Marszałek, ani później gdy przem i­
nie. D laczego? Bo ta sama ideologja Piłsud­
skiego która skruszyła dla ratunku Państwa 
waszą tyranję w r. 1926, ta sama ideologja M ar­
szałka, osadzona na węgielnym kamienu nowej 
Konstytucji, uniemożliwi w Polsce raz na zaw­
sze powrót do władzy jakimkolwiek tyranom.

Rozumne, uczciwe i sprawi ;dliwe dla ogółu 
a życzliwe dla Kościoła rządy w Polsce sa ce ­
lem naszej polityki uzgodnionej z idclogją Mar­
szałka Piłsudskiego.

11,1 .  "w 1 1 ul . s s ca n i
Z DZIAŁALNOŚCI NASZYCH P O S łóW .

Dzięki zabiegom naszych posłów  katolicko-lu- 
dowych została uchwalona w Sejmie subwencja 
w kwocie 40 tysięcy złotych na kato1,-cki Uni­
wersytet w  Lublinie. Kwota ta, wstawiona do 
budżetu przez rząd, została na komisji budże­
towej odrzucona; teraz jednak udało się naszym 
posłom uzyskać większość na pełnej Izbie i kwo 
tę powyższą uchwalono.

Jest to znaczna pom oc dla katolickiej 
wszechnicy, która powinna s’ c cieszyć opieką 
i poparciem wszystkich sfer katolickich w Pol­
sce

Od 30-:u lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty kapy na łóźk?

w wielkim w yborze  p o  cenach fabrycznych

w 50-ciu własnych Filjach ;

PRZEMYSŁ -  LINOLEUM
KRAKÓW, -  RyneK Główny 10. 

WARSZAWA BIELSKO
Marszałkowska 143 W zgórze 20

NIE BĘDZIE „DODATKOWYCH W YM IA­
RÓW PODATKÓW".

W  ostatnich czasach niektóre władze skar­
bowe przeprowadzały dodatkowe wymia~y po­
datków za lata ubiegłe na podstawie dodatko­
wych rewizji ksiąg, wywołując tern silne rozgo­
ryczenie wśród podatników, co podniesione 
w Sejmie.

Obecnie ministerstwo skarbu wydało zarzą­
dzenie, w któ~em wyjaśnia, że podejmowanie 
takiej rewizji wymiarów poda.tkowrych, na pod­
stawie domniemania tylko, niema podstaw pra­
wnych, poza tem skasowane winne 
długotrwałe badanie ksi; g handlowych w przed 
siębiorstwach.

Dodatkowe wymiary podatkowe uskutecz­
niane mogą Dyć jedyn ; w razie ujawnienia no­
wych konkretnych okoliczności i tylko z pole­
cenia prezesa Izby skarbowej.
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Pierwsza niedziela Postu.
Na pcczątku W ielkiego Postu odzyw a się do 

nas K ościół św. słow am i św  Pawła A postola : „A  
pom agając napom inam y, abyście nadarem no ła 
ski Iioshiej nie przyjęli1' (II Kor. 6 . 1). A  tą łaską 
Boską jest święty czas W ielk iego Postu. Pan Je­
zus, Zbaw iciel nasz i Mistrz, zanim  zaczął swoie 
dzieło, oddalił się od ludzi i przez 40 dni i nocy 
pozostawał na osobności, rozm aw iając z Ojcem 
sw oim  niebieskim  i w strzym ując silę od jedzenia 
i napoju. Odbył Pan Jezus rekolekcje, obm yśla­
jąc plan zbawienia ludzi i przyw rócen ia  chw a­
ły Ojca swego niebieskiego na ziemi. Lecz do te ­
go celu potrzebna była m ocilitwa i umartw -enia 
ciała. T y  h rzeczy nie cierpi szatan, bo wie|j;,że 
ludzie, którzy kochają m odlitw ę i um artw iają  
się, nie są zdatni do piekła, ale napew no będą 
zbawieni. Szatan n ’e w iedząc, k im  jest Pan Je­
zus, próbow ał Go odw ieść od m odlitw y i um art­
wienia. Z w róc ’"ł więc m yśl Pana Jezusa ku rze­
czom ziem ski n, abv nie m yślał o rzeczach B o­
żych, Radz :ł w ięc Panu Jezusowi ,by dla zaspo­
kojenia głodu kam ienie przem ienił w chleb, gdy 
zaś Pan Jezus okazał się wyższym  nad człow ie­
ka. uganiającego za dogodzeniem  ciału, nróbo- 
wał szatan, by Pan Jezus szukał chw ały ludzkiej 
i dla poklasu  ze strony gapiów  — rzucił silę z 
i dla poklasku ze strony gam ów  —  rzucił się z 
pan Jezus odrzucił, szatan chciał jeszcze dopro­
w adzić Pana Jezusa do ch ciw ości na m ajątki 
ziemskie. O czyw iście Pan Jezus przypom niał 
szatanowi, że w inien się Panu Bogu kłaniać jj Je 
m u samem u służyć, — i odpędził go.

I niejednego i niejedną z was szatan będzie 
kusił w tym świętym  czasie W ielk iego Postu, 
żebyście  raczej dogadzali ciału i łam ali posty  na 
kazane, niż m yśleli o swej duszy. M iejcie się na 
baczności i odpędzajcie tego rodzaju pokusy. Kie 
dy post — to post. K ościół św. otrzym ał od Chip 
stusa Pana praw o nakładania obow iązków  na 
chrześcijan H nikt mu tego prawa nie odbierze. 
„A  ktoby K ościoła  nie słuchał, n iechci bedzie 
jako poganin i ce ln ik " (Słow a Pana Jezusa). 
Kościół więj dlaczego nakłada posty. I Pan Je­
zus wiedział, dlaczego pościł. W  Prefacji na 
W ielk i Post słusznie jest pow iedziane, że Bóg 
oiMeenym postem  pow ściąga w ystępki, podnosi 
ducha, użycza cnoty i nagrody przez Chrystusa 
Pana naszego".

O dbyw ajcie posty tak j,ak K ościół nakazuje, 
a kto m e wie, kiedy pościć, niech się zapyta ks. 
p roboszcza  lub spow iednika K to nie m oże p o ­
ścić, n iech  się postara o zw olnienie (dyspenzę) u

ks. proboszcza lub 'Spow iednika Kto lam ie posty 
ten dopuszcza/się grzechów  będzie karany.

Post ma posłużyć do powściągnięcia występ ­
ków i wejścia na drogę służby Bożej. Bog doda 
laski, że, nie braknie ochoty do oczyszczenia sHę 
z grzechów  i odnow y życia. M ożem y więc z pro­
rokiem  Izajaszem  zaw ołać: „Oto teraz czas przy 
jem ny, oto teraz czas zbaw ienia" (Iz. 40. 8). Jak 
się v .-ęc zachowają witaniśmy? Uczy nas św. Pa­
weł: „N ie dajcie nikom u żadnego zgorszenia", 
aby^pie nie ściągali nagany .na w szystkich chrze 
ści jan. „A le  we wszystkiem  okażcie się jako słu 
gi B oże". A słucatni Bożymi bądźcie „w  cierpli­
w ości w ielkiej, w utrapieniach, w  potrzebach/ 
w uc'skach , w biciu, w  więzieniu, w  rozruchach, 
w pracach, w niesąaniach, w postach, w  czysto­
ści, w um iejętności, w dobroduszności w łago­
dności, w Duchu Świętym w m iłości nie obłud­
nej, w m owie prawdy, w m ocy Bożej, przez aroft 
sprawiedl w ości po praw icy i po lew icy, przez 
chw ałę i zelżyw ość, przez osławienie i  dobrą sła 
w ę“  (II Kor. 6.) „A  nie ciągnijcie jarzm a z nie­
w iernym i. A lbow iem  co za uczestnictwo spra­
w iedliw ości z n iepraw ością? A lbo co za tow arzy 
stwo św iatłości z ciem nościam i? A  co ze zgoda 
K ościołow i Bożem u z bałw anam i? Albowiem  
w y Jesteście kościołem  Boga żyw ugo". Nie postę 
pujcie więc. jak żydzi ,poganie, heretycy, schi- 
zuiatycy, hodurow cy, m ariaw ici i nu'do wiar ko- 
wie w parlam encie i poza nim. A „oczyszczajcie 
się od wszelakiej zm azy ciała i ducha, i św ięcą 
jąc się w bojaźni B ożej" -Smućcie się, ale m e ina 
czej,-tylko v pokucie. Jeśli będziecie się sm ucić 
z grzechów  waszych. uratujecie się „B o sm utek 
k ićry  jest w edle Boga, pokutę ku zbawianiu nie- 
odnrenną spraw uje. Lecz sm utek św ieck i śm ierć 
suraw uie". Rozw ażajcie Mękę naszego Zbaw icie 
la, a zobaczycie, czein jest każdy grzech. O Je­
zu, niech Twe boleści ża mnie poniesione, 
wstrząsną moją odrętw iałą duszę.

D ALSZY CIĄG SOBORU W A TYK AŃ SK IEG O ?
W  Rzym ie ma się. odbvć zgrom adzenie kościel 

ne skoro tylko nastąpi podpisanie układu m iędzy 
Stolicą A postolską .i rządem w łoskim  w sprawie 
państwa kościelnego. Zebranie to m a być dal­
szym ciągiem  śSboi u w atykańskiego, przerw ane­
go w roku 1870 z pow odu w kroczen ia  w ojsk 
w łoskich do Rzymu.
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PODPISANIE PROTOKÓŁU W  MOSKW IE.
Podpisanie protokułu  dodatkow ego do paktu 

Kelloga pomiędzy Sowietami, Polską i Rnmun- 
ją nastąpiło dnia 9 b. tri.

Sowiety, podpisując, protokół Litwinow i. ze 
w.spóiudzialem Rumunji', stwierdziły, że w yrze­
kają się wszelkie!] gwałtownych środków w z a ­
łatwianiu z Rumunją sporu o Besarabję, a prze- 
dewszystkiern dochodzenia ’. Ąw-ych pretensji dro­
gą zbrojną.* Tak też należ\ ro u niei protęKól. 
który, nawiasem m ów iąc, przyśpiesza realizację 
paktu Kelloga.

Razem z Polską podpisały ten pakt Łotwaij 
i Estonia

UTRZYM ANIE POZIOMO CEN ŻY TA .
W  związku ze zniżkową tendencją cen zboża 

poniżej gospodarczo uspraw iedliw ionego p o ­
ziomu, p. m inister spraw wow nęlrzyrh wydal 
państwowem u Dankowi Rolnem u odpow iednie 
polecenie w k ierunku znacznego \v/moż?ti:a tem­
pa zakupna żyta na rzecz państwowych rezerw- 
zbożow ych . A kcja  now yższa odnosi swój sku­
tek, gdyż trwająca od  pew nego czasu zniżkow a 
tendencja na giełdach zboż. w W arszaw ie i w 
Doznaniu została powstrzym ana, zaś wj W arsza­
wo? dal się' zauważyć n i giełdzie pewien wzrost 
cen.

P IE R W S Z A  W IO SK A  KOŚCIUSZKOW SKA.

> a  podstawie uchw ali Sejm u będzie w R ogcż 
nie Zam ku pod Grudziądzem  pierwsza w zorow a 
wioska sieroca, która będzie żyw-ym pomrukiem 
czci dla Kościuszki. W ioska ta jest ufundow ana 
na gruntach ziemi państwow ej, którą Sejm  ma 
u tych dniach przekaz ić na w łasność fundacji 
wioski Kościuszkow skiej. Organizowam em  i pro­
wadzeniem tych gospodarstw  zajm uje się Tow a­

rzystw-o wiosek kościuszkow skich. W ioska  po­
siadać będzię-40 gospodarstw  sierocych  f jedno 
gospodarstw o instruktora, który będzie zarazem 
starostą w ioskow ym . Poszczególne gospodai’ - 
stwa muszą być tak zorganizowane i prow adzo­
ne aby poza opłatą kosztów m ogły w dobrobycie 
utrzym ać gospodarza gniazda wraz z rodziną 
oraz stale 10-eioro dzieci, w yrastających tu pod 
op.eką gniazd od 2-go do 17-go roku życia. Po 
ukończeniu 17-g roku życia  w ychow anek kształ­
ci się dalej już poza wzorem , na rachunek towa- 
rzystwa;-,jNa-święta i na w akacje wraca zawsze 
do do;nu, o ile m u na to pozw ala jego kształcenie 
się. Na opróżnione m iejsce po nim, najstarszym, 
do gniazda przychodzi now^y 2-letni. sierota.

. OM wrzdśnia ub. roku istnieją  w Rogoźnie S 
takie rodziny sieroce. Pod każde gospodarstwo 
udzielone będzie 35 ha ziemi ronej, pozatem 
otrzyma 15 krów dojn., 4 konie trzodę, drób za- 
rodwy oraz wszystkie potrzebne narzędzia. Do 
dotychczas istniejących gniazd sprowadzono 
dzieci z różnych stron Polski. —  Stałe w ie­
czysto m iejsca zakupiły na razie W ielk . Tow. 
Kółek Roln. dla uczczenia patrona kółek rolni­
czych ś. p. K. Bronsdorfa i przesłano clo gniazda 
jedną sierotę po pracowniku Kółek Rolniczych. 
Dalszymi fundatorami są D. O. K. III w Grodnie 
i D. O. K. IX w Brześciu.

Koszt w-ystawńenia trzech now ych sadyb sie • 
rorych wyniesie okolą 360 tysięcy złotych. W ro­
ku bieżącym państwo w yznacza na cel zaledwie 
R>0 tyś", złotych. 100 tyś? dać.vm oże Tow. wiosek 
kościuszkowsKich, resztę musi się zebrać ze 
składek. Na czele Tow. wiosek kościuszaow- 
skich stoi jako prezes gen, Sosnlcowski.

PRZEC/W K O  MODNYM TAŃCOM.
Ks arcybiskup Tw ardowski w w-ydanej pizez 

siebie odezw ie przypom ina, że sw-ojego czasu w y­
dal zakaz tańczenia t. zw. „n ow ych " tańców-. 
Poci tą nazwą rozum ie on tańce m iędzynarodow e 
które się u nas po w-ojnie roznow-szechniły, a 
foxtrot, one step. shimy, charleston itp. OsoDy 
przekraczające ten zakaz nie m ogą pye.-czlonka 
mi bractw i stowarzyszeń katolickich . Osobom 
obojga  płci, które ow e tańce uprawiaj;, i nie 
przyrzekają popraw y, mają kapłani odm ów ić 
rozgrzeszenia. P ow yższe tyczy  się rów nież i 
przyszłych  tańców , o ile będą w ykraczały  p rze ­
ciw ko m o-alnśoci kato1;ckie>.

KMTOLECKA PRASA W EUROPIE.
Szwajcarja należy cło jednego i  m niejszych 

państw w- Europie, ale pod w zględem  prasy ka­
tolickiej kroczy na czele w ielk ich  państw-. 
W  Szw-ajcarji dziennie w ychodzi 80 katolick ich  
gazet, 63 w języku niemieckim, 12 we francu­
skim, 4 w e w łoskim . Oprócz tego jest tam  71 
m iesięczników  pośw ięconych  zagadnieniom  re­
ligijnym i kulturalnym wynosi 250.000 egz, Na

1.585.000 katolików , to dosyć w ielk i nakiad.
Biskup ze St. Galen, Dr. Burkler w liście pa­

sterskim  zaznacza, że obow iązkiem  sum ienia 
jest podtrzym yw anie prasy katolickie. W yda- 
w-ćy. zaś tych  pism  pow inni trzym ać się w  zupeł­
ności jednolitego przeprow adzenia sw ych poglą ­
dów  i nie w prow adzać dysonansów , rażących w 
różnych działach. Pisma mają zajmować się nie
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tylko sprawami /eiigijnemi, ale 1 Innym zaga­
dnieniom związanym z życiem powinny poświę­
cać nieco więcej uwagi.

W  A ntw erpji (Belgja) dziennie w ychodzi
120.000 egzem plarzy dzienników , z tego na ka­
tolickie przypada tylko 40.000. Przyczynę, tak

małego zainteresowania prasą katolicką ma być
zobojętnienie religijne jakie nastało po wojnie.

W  His; pani na katolicką prasę zebrano 174472 
pesetów za rok 1927, wszystkie te pieniądze prze 
znaczono na utrzym yw anie, podtrzym anie i roz­
szerzenie prasy katolickiej w  H iszpanji

Smutne stosunki "  w Małopolsce.
Nie tak to dawne czasy, bo przedwojenne, 

kiedy dawny W ydział Krajowy, rękami naczel 
nika wydziału meljo-acyjnego p. inż. Kędziora, 
zadziwiał śwmt swemi epokowem i pracami in- 
żynierskiemi z działu osuszania mokradeł, zaś 
rolnictwu Dolskiemu oddawał do użytku dzie­
siątki hektarów najlepszych ziem. Całe Powiśle 
z dopływami Sanu, W isłoki, Dunajca, Raby itp 
porznięto rowami, ‘ iącym i w setki kilometrów, 
tak dalece, że ogrom tych prac budził wprost 
grozę potęgi Hcie faraońskiej Jeśli kiedyś kio 
będzie chciał poznać wysiłek pracy polskiej, to 
raczej przed W ieliczką, niech popatrzy na te 
roboty olbrzymów, a wtedy zrozumie całą po­
tęgę genjuszu i siły naszego narodu.

Niestety pęd energji narodu stanął, bo w oj­
na przerwała pracę twórczą, gorsze zaś od w oj­
ny pow ojn it, nie -'est w stanie już nietylko tem­
pa przedwojennego podjąć, lecz nawet nie je­
steśmy w stanie robót wykonanych zakonser­
wować tak, że wyglądamy na tych bankrutów 
synów, którzy do ojcowizny nic dorzucić nie 
mogą, przeciwnie stale, a nieuchronnie ojcow i­
znę zatracają.

Dopiewo nawrót do polityki rolnej ostatnie­
go rządu sprawił, że sprawa meljoracji wróciła 
na porządek dzienny trosTc o rolnictwo, a w ró­
ciła z mocą i siłą, jaka tej najważniejszej la ra­
zie dziedzinie gospodarcze, przypada.

Jako pierwszy znak pcwrotu, to kryty­
czny przegląd obecnego stanu naszych soółek 
melioracyjnych, oraz robót meljoracyjnych. Tak 
jedne, jak drugie nad wyraz smutne.!

Po wielu spółkach śladu nie pozostało, iako 
tako idzie zaledwie jakiś marny procent, reszta 
administrowana tak, że członkowie przeklinają 
dzień zawiązania tych spółek,’ albowiem człon­
kowie mają nieprawdopodobne wydatki, zaś zy­
sków żadnych.

Podobnie ma się sprawa z rowami. Jedna 
część zarównana, druga zarosła —  a o jakichś 
mistkach, śluzach to we wielu miejscach na­
wet wspomnienie zaginęło. Tymczasem życie 
stwaiza nowe potrzeby, coraz gwałtown’ejoza 
potrzeba mtenzywniejsze gospodarki —  zwłasz­
cza kiedy tumany demagogji reformy rolnej, a 
z nią łatwej poprawy opadły, zaś na świat b ły­
snęła twarda przedwojenna rzeczywistość pole­
gania na własnych siłach, jako na ostatniem ra­
tunku bytu wsi. To też budzi się z całą ener- 
gją potrzeba powrotu do przedwojennej pracy 
meljoracyjnej, wywołana brakiem chleba —  nie

chcąca s.ę liczyć z niepewnemi wynikami pracy 
na zawodnycł mokrych gruntach. Stąd żądanie 
nowych spółek idzie falą po powiatach nadwi­
ślańskich, żądania od dołu, zaiem nie sztuczne 
robione, z którymi musi się liczyć i nad którymi 
n i ; da się przejść do porządku dziennego, bo 
to kwestja bytu całych połaci kraju.

Niestety wołania te w obecnej chwili to głos 
wołającego na puszczy. Tragedją chwili jest 
fakt, że w chwili pizegrupowania się czynników 
rządzących przeoczono te tak ważne problemy 
i zamiast zdecydowanej akcji ujmującej akcję 
meljoracyjną w jedne ręce —  powstała pró­
żnia.

Za prędko, za pospiesznie, powiedzmy o- 
twarcie, za grzeszme rozwiązano i zlikwidowa­
no dawny W ydział Krajowy, a w miejsce jego 
mczego nie stworzono tak, że obecnie meljo- 
racjami nikt się me zajmuje. W prawdzie po­
stanowiono, że meljoracje przeprowadzać będą 
Izby rolnicze, cóż z tego, kiedy na terenie Ma­
łopolski Izb tych nie ma i nie prędko się ich 
doczekamy. W zięło sprawy meljoracyjne w rę­
ce Małop. Towarzystwo rolnicze —  lecz akcja 
ta nie rozwinęła się podobnie, jak krępuje się 
akcję Ministerstwa robót publicznych, któie 
Bogiem a prawdą najwięcej ma szans do prze­
prowadzania tej akcji, cnoćby juz z tego pow o­
du, że najwięcej dawnych inżynierów Biura m e­
lioracyjnego W ydziału Krajowego tam obecnie 
się znajduje A.le nie zapominajmy 1) że obecnie 
stoimy pod znakiem autonomji, 2) że na te­
renie warszawskim powstały polskie spółki me­
lioracyjne, które sprawie unifikacji całej robo­
ty meljoracjjnej na Polskę, w rękach Minister­
stwa robót publicznych staną tak gruntownie 
na przeszkodzie, że c złączeniu wszystkich nici 
w rękach Ministerstwa robót publicznych my­
śleć nie dadzą.

Dla M ałopolski pozostają w obec tego jako 
takie Izby rolnicze, które sprawy te ujmą w 
swe ręce. Muszą wystąpić prywatne przedsię­
biorstwa, tak jak to ma miejsce w W arszawie i 
sprawę tę prowadzić, W ojewództwa zaś, a w 
szczególności W ojew ództw o nasze krakowskie 
poprze napewne ,.e poczynania •'■.ko jedynie do 
celu zdążające. Dużo liczyć można w tej spra­
wie na wojewódzką komisję rolną, w której 
sekcję melioracyjną prowadzi taki znawca tych 
spraw, jak dyr. inż. Dudek —  dawny drut. i w e­
teran z pod znaków niezapomnianej pam ięci 
Kędziora, ponadto szereg ludzi, k tórzy  spra­
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wą lą specjalnie się zajmują, jak n. p. autor ni­
niejszego artykułu i dają jedną gwarancję, źe 
nad tą bolączką chwili nie przejdą lekkomyśl • 
me do. porządku dziennego, lecz poświęcą jej 
całą uwagę, całą energję —  słowem tak ją po-

trąktu;ą, jak wielkość znaczenia tej srawy dla 
mocarstwowości państwa i dobrobytu rolnictwa 
wymagać będzie.

Proi. Józef Bobrowski.

s 1 r

ZE. mWIA T A
WATYKAN PAŃSTW EM NIEŁALEŻNEM.
Mię<b\ W atykanem  a rządem  w łoskiem  za-1?' 

warte już. zostało porozum ienie igSęiihiJącc nio- 
k lóre 'sp ortfe  sprawy -.Jkwestji kościelnej. Rząd 
włoski uznaje Papieża jako suwerena na o- 
kre.ślonem terytorjrfm.

Papież otrzym uje praw o w j^M u :do R/.ywm 
jirzez specjałn'Qf drqg;ę7 i odpraw iania nabożeństw7 
w Bazylikę LaterąjaęJrskiej. Klauzule finansow e 
tego porozumienia przewidują, że rząd włoski 
zapluci Watykanowd 11 mil jo  nów7 funtów.

PIE R W SZA  PODRÓŻ PA PIE ŻA .
lak  słY d ia^  w kilfciłńlni po podiMśaniu ukła 

tłu 7 rźąderiPw łoskim , papież pó raz piertvszyT 
opuści tetytorjum  watykańskie, aby u dać .się. do 
bazyliki lateranńńskiej,'?g.dzie odprawi mszę św. 
Pr/ybędz.i" wielka’ jldsć obcych aby w ziąć u- 
dz.iał w tym akcie historycznym ,

Pieiw szą podróżą papiożń poza obręb Rzym u 
będzie podróż do klasztoru Benedyktynów w 
Casino.

ZABURZENIA NA TLE PRZESADÓW 
POUAŃ3KIGH.

W Barodzie (Incljejjprz.yszło>do zabur/.eTi na 
Ile w iadom ości, jakoby Hindusi porwali kilkoro-' 
dzieci, w celu złożenia ich w ofierze w związku 
z budową inośtu. W czasie zaburzeń w ielo osób 
Odniosło pow7ażne. rany, P olic ja  interw enjow ała, 
przyczem dwaj policjanci w starciu z tłumem zo 
stali ranieni. Podobno dwaj Hindusi, którzy pad 
li ofiarą podnieconego tłum u zmarli w  szpitalu.

MROZY I ZIMNA W UAŁEJT EUR 3PIE.
Dzienniki donoszą, iż w całej Emjopie panuja- 

niebywałe m rozy. N iektórzy zaznac-z.ają, iz w 
Polsce od 50 lat n ie b y ło  tak silnych  m rozów.

Z .innych stron otrzym ujem y następujące 
w iadom ości:

W  Danji panują teraz tak silne m rozy, że 
pow iędzy Bankliolm  i w yspą Ęejoe m orze zupeł­
nie zamarzło'. Można przejeżdżać przez nięWsa-ż 
inochodam i na wyspę.

W  całej C zechosłow acji panują niebywale 
zimna. emperatura dochodziła onegdaj

do 20 stopni Ruch na ulicach prawie zupełnie
zamarł. W Budweiś (południowe. Czefehy) zano­
towano temperaturę 37°. Dunaj w okolicy Pres 
burgą zamarzł.

Z W enecj. donoszą, że Laguny zostały pokry
te?.grubą powd&ką lodową. W N eapolu zanotow a­
no Tjfc stopili poniżej zora.Kpi S ycylji spadł śnieg.

W niedzielę panow ała w7' W iedniu  tem pera­
tura 23' stopnie. Tem peraturę taką w lutym  nie 
iiotcw.'an<fejuz od 50 lat. Z całej A u str ji nadcho­
dzą wiadomość^ o n iebyw ałych wprost zimńaeh. 
N aprzykład w uGratzu tem peratura doć-lloaziła 
eld. 24 stopni, zaś w Klagenfurt do 26ustopm.
STOSUNKI NA LITW IE  M USZA SI5  ZMlENfÓ

lm  k ow n il^ P itck a w icju sz  odbył konferencję 
z pijA.ydęńtei^j Smetonąi.i m iał m u przyrzec^ że 
nie będzie prowadził czynnej walki przeciwko 
Waldemarasowi, natomiast będzie dążył do dy­
m isji oiiecnego prem jera. W  kołach politycznych  
zwraęają uwagę, iż przepaść im ędzy prem jerem  
a m inistram i stałe feńę pogłębia i niedalekim  jest 
dzień W aidem araA będzią musiał: podań się do 
dym isji.

W ALD EM AR \S ZNÓ W SZCZUJE NA 
PJLA K Ó W .

W aldem aras stara się odw7rócfc obecnie uwa- 
itsit-j spole^zęństwa^od w alk węwnrętrznych i skia- 
rowaćNMę znowu przeciw  Polakom .

Za podszczuriem .ktudentów, należąĄjcli do', 
...grupy tautininków (na-rodow7cówj)) do kina, wy- 
śwbetląiąoęgTj-! film polski, wpadło kilkudziesię­

c iu  szaudisów7 razem ze studeńtami tautininka- 
mi r^zdeińolowali dosgezętnie urządzenie kina® 
Publiczność w7 popłochu uciekała, przyczem 
szaulisi bib palkami i laskami.
N : E D  L U G O  S P R Z E D A D Z Ą  R E S Z T E  R O S J I .

Rbłjżewii ki raj, uszczęśliw ianie ludu i*bb® ĵ 
czego, tępienie, kapitalizinuf now^i w ołfibść so- 
w iecka, rozpocząłaTSię tlił tego, że najpierw- mor/ 
żłiwie w jęłk iej ilości ludzi zabrano tam mienie, 
cześbr ośiob'i.śtą, a w koiicu  życie.

. ;Gdy przemmęliń Ta pjferwsza fala. szczęśliw o­
ści, pjoBzły wr i ucli przedm ioty r.eligti. nego kultu: 
świątynie, św iętości - zwłaszcza ze złota, srebra 
i drogich kamieni. D okonała się wysprzeaaż' 
b u i1 ż u a 7. y j n y c h ,,] > r z e s ą d ó w ‘ ‘ -jRoś.j i. W y'sprzeda no 
także muzea, zbiory, cloinowĄch pam iątek itp. 

jłTferaz w trzecim etapie rozpoczęło się już wy- 
sprzpdawąiłie hurtem  wszystkiego, co wo- 
-gofe m ożejm łpć w artość pieniężną. . Świeżo „ze- 
zw olil“ Kornintern na sprzedaż 91 koncesyj fa ­
brycznych i handlow ych, w7 tern 15 gazow ni ilfi 
sieci 1ramwajówyvcli>,. w7 tylnż m iastach rosyjs 
kich. Ogłfjszono za m ia r; sprzedaży wszystkich
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elektrowni w obszarze czarnomorskim, a nawet 
kolei podziem nej w sam ej M oskwie.

W  ten sposób w ytępi/się  w raju bolszew ic­
kim  resztki m olocha  kapitalistycznego i uszczę­
śliw iona ludność ch odzić będzie boso  i p iechotą.

Jak -raj, raj.
„JEGO CESARSKA MOŚĆ CAR CYRYL1
M etropolita kościoła  praw osław nego na em i­

gracji, Antonjusz, zarazem przew odniczący syno 
du biskupów  -praw osław nych rosy jsk ich  w ysto­
sow ał do W . księcia Cyryla W łodzim irow icza  pi

smo, w którem stwierdza, ze w związku ze śm ier 
eią M ikola a M ikolajewicza uznaje na podstawie 

^Obowiązujących ustaw cesarstwa, rosyjsk iego W. 
księcią C y n ia  W łodzim irow icza- jako cesarza 
W szech ł-lośji i jako prawego następcę im pera­
torów rosyjskich

Rów nocześnie zapow iada odebranie przysięgi 
od synodu biskupów  praw osław nych w dniu 25 
styczniar-a wz> wa błogosław ieństw a Boga \vszecli 
mocnćgioj na szc.zęśli we ''panow anie- Jego cesar­
skiej mogcii Cyryla.

- m i■_ 8 > © o ~ «o o »e «»o © o d «e «<  < ►< . * . » r * r  •  «  • .  >©©©©©#*©©©«»©©#»©©©«

Jah powiększy się w ładza Prezydenta.
Podajem y z projektu  rządow ego parę szcze­

gółów  dotyczących  w zm ocnienia w ładzy Prezy- 
ś eńta.

N ajw yszym  przedstaw icielem  władzy jest.
Prezydent Rzplitej.

W ybiera  S° na 7 lat naród w głosow aniu  pó- 
wszechnetri obywateli z p om ięd zy  dw u kandy­
datów. Jednego kandydata wybierają Sejm i Se 
nat. połączone w zgrom adzenie narodowe-, 'b e z ­
w zględną w iększością głosów , drugiego w skazu­
je ustępujący Prezydent Iłzplitej. Prezyde’nt z- 
-woluje zgrom adzenie narodow e najpóźniej na 
trzy m iesiące przed upływ em  swego urzędow a­
nia.

P iaw o wybierania ma każdy obywatel bez 
różn icy  płci po ukończeniu 24 lat.

JisSiii Prezydent nie może spraw ow ać urzędu 
Prezydenta wskutek jego 'śm ierci lu b 'zrzeczenia 
się, czy innej przyczyny — sasfępu je gaóprezes 
Rady MińiŚtrów. który przew odnictw a* w Radzie 
M inistrów pow ierza innemu m inistrow i W  razie 
ustąpienia prezesa R ady M injstiów zgrom adze­
nie w ybiera zastępcę Prezydenta.

W lazie opróżnienia urzędu Prązyue.nta prem  
jer zw ołuje zgrom adzenie natychriiiaśt, t eiem 
ustalenia kandydatów  na ['■rezydenta..

Jeżeli Prezydent przez trzy m ieśjąee nie spra 
wuje urzędu, zgrom adzanie narodow e zw ołuje 
się (-610111 ustalenia czy urząd Pi’ eżydonta na,le­
ży uznać za opróżniony.

Przed objęciem  urzędu Prezydent składa w

koćciele^katedrainym  w W arszawie, lub w in- 
nrm m ieścił' przysięgę.

Prąży-dent zupłuje^.c.iała parlam ^jitarne i je 
zamyka.- Może rozwiązać przed upływ em  czasu 
tyiko raz jeden z 'tego sam ego powodu.

Prezydent m ianuje i odw ołu je prem jera i nii- 
nisfrów  oraz urzędy zastrzeżone dla niego. 

Prezydent, m ianuje sędziów, 
prezydent posiada prawo laski. ''•-Amnesija 

może' być udzielona tylko w drodze ustawo­
dawczej.

Praizy^Unt w ykonuje akty pieczy prawnej. 
Pruzydenf;_ ;jć$t /w ierzch  n i lu,óm sił zbrojnych 

państwa, m ianuje i zwalnia generalnego inspe­
ktora sit zbrojnych, oraz olpsadza, urzędy w ojsko­
we. .sobie zastrzeżone'. W razie w ojny wyznacza 
narzeln.es® wddza sił zbrojnych, który wtedy 
wchodzi w skład rządu.

prezydęnt zawiera i ra iy lik u je  um owy z in- 
neml państwam i. .Sejmowi przysługuje prawo 
ratyfikacji mfiów handlow ych i przym ierzy. l i ­
niowy. 'dotyczące znńan granic, państwa, w ym a­
ga ją  ratyfikacji w tryh.ie przewidzianym  dla z- 
miany kópstytucji.

[■rezydent, .jest nieodpou letbia lny za , czyn­
ności urzędowe. Za zdradę kraju, pogw ałcenie 
konstytucji luh przestępstwa karne może by< 
pociągnięty, do odpow iedzialności tylko uchwałą 
zgromadzenia narodowego większością 3/5 gło­
sów przy obecności 2/3.

W; przededniu zmiany konstytucji.
Projekt zmiany konstytucji w imieniu klubu 

Nijedynki1' przedstawiony Sejmowi przez pos. 
Polakiewicza, test projektem obecnego rządu 

Pamiętny zamach majowy, który bvł ude­
rzeniem pięścią w najsłabszą stronę parfyjni- 
ctwa i sejmowładztwa nie uzdrowił sto­
sunków, nie uleczył społeczeństwa z choroby, 
jakiej nabawiło się ono w czas.e nieodpowie­
dzialnych przed nikim rządów różnych sejmo­
wych grup.

Początkowo, zaraz po przewrocie oczekiw aóo

od Marszalka jakiegoś posunięcia, któreby zmie 
niło zupełnie ustrój państwowy, oczekiwano no­
wego eksperymentu.

G dy Marszałek jednak zawiódł te oczeki­
wania jedni rozczarow ani odsunęli się, krzycząc 
że rząd nie posiada programu, a inni posmu­
tnieli widząc, ze ich marzenie o jakimś nieonw), 
że despotycznym regimie nie ziszcza stę.

Rząd milczał. Sejm rozwiązywany, to znów 
powoływany, tracił głowę i pewność siebie, 
gdyż czuł, że jest rzeczą conajmniej zbęaną.
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Nowy Sejm stanął już w obec silnego rządu.
Od czasu do czasu wybuchał starym zw y­

czajem, próbował wichrzyć, ale przycichał pod 
spojrzeniem z pod krzaczastych brwi Marszał­
ka.

Czekano tego, co było konsekwencją prze 
wrotu maiowego, czekano projektu zmiany kon­
stytucji, uchwalonej w strachu przed osobą Pił­
sudski ago 8 lat temu. Nie widzieli jednak poli­
tycy sejmowi i prowodyrzy partyjni, że zmiana 
ta dokonywuje się w społeczeństwie, że to rze­
kome niezdecydowanie rządu jest właśnie sy­
stemem.

Marszałek wierny w całem swojem życiu 
idei demokratyzmu, w dobrem tego słowa zna­
czeniu, nie myślał wcale wytrącać społeczeń­
stwa z torów państwa demokratycznego. Nie 
forma była złą, ale ludzie, którzy przecież mo­
gą się kiedyś zmienić, gdy pokieruje nimi jakaś 
silna wola jednego człowieka, lub system prze­
zeń wytworzony.

Wiedział Marszałek, że nie noszeniem spo­
łeczeństwa na rękach i spowijaniem w powijaki 
stałej dyktatury, ale co najwyżej prowadzeniem 
za rękę można nauczyć je chodzenia o wła­
snych siłach.

Niebezpieczną byłoby teraz rzeczą pozba­
wiać masy ludowe prawa decydowania o losach 
państwa, niebezpieczną nie ze względów na te 
masy, ale ze względu na samo państwo, którego 
losy mogłyby kiedyś spotkać się z obojętnością, 
odsuniętych od względnych zresztą ; złudnych 
praw obywateli. Mając to na oku, projekto­
dawca rozszerzył nawet te iluzoryczne prawa, 
dając nawet obywatelowi sposobność wyboru 
prezydenta.

W  zasadzie pomysł, w obec niewytępione je- ' 
szcze demagogji niebezj ueczny traci swoje o- 
tsrze w sposobie tego wy.boru, gdyż wyborcy 
mają tu do wyboru pomiędzy dwoma kandyda­
tami, z których jednego przedstawia wyborcom  
ustępujący prezydent, a drugiego zgromadze­
nie narodowe Z tego prawa będzie prezydent 
korzystać tylko wtedy, gdy kandydat sejmowy 
wyda mu się nieodpowiednim. Ustępst w o to na 
rzecz w yborców , których wiek czynnego prawa 
wyborczego podwyższono do lat 24, odpłaca so­
bie nowy projekt z nawiązką, wzmocnieniem 
wiaclzy tak wybranego prezydenta, oraz gwa 
rancją, że sejm za lada „widzimisię" nie utrąci 
nieDodobającego mu się rządu

Ograniczenie prawa nietykalności poselskiej 
tylko do ścisłej poselskiej działalność est, jak 
wykazujemy w innym w tym numerze artykule 
koniecznem w obec szkodliwej działalności nie­
których posłów  tak lewicowych, iak i mniej­
szościowych. Projekt ten nie paraliżuje więc 
obywateli, nie niszczy demokracji, ale nakłada 
hamulce na to zło, które staczając się po po­
chyłej równi demagogji porywało za sobą, tra­
towało i miażdżyło dobro całego państwa.

Mając nad soba silną władzę, nie pozbawm- 
ne prawa decydowania o losach Ojczyny, wstą­

pi nasze społeczeństwo, a przedewsz.ystidem 
wieś nasza na nową drogę pracy państwowo- 
twórczej bez tej kuli u nogi, bez tego balastu 
niechęci i niezadowolenia, któremi ją obarcza 
partyjnictwo lewicowe, nie liczące się ani z do ­
brem Ojczyzny, ani z korzyścią rolnika. Pro­
jekt tych zmian przyjmie wieś eolska z zado­
woleniem, gdyż tylko silna władza da jej gwa­
rancję, że wysiłki jej, że je, ciężką pracą wy­
tworzony majątek rie rozpłynie się po kiesze­
niach żerujących na państwie pasorzytów, aie 
wzbogać, chłopa i przy równowadze społecznej 
nie narazi go na straty i ciągłą niepewność.

Znajdą się pewnie ludzie, których po wozo 
rajszej złotej wolności partyjnictwa i demago­
gji będą raziły te prawra, w jakie „projekt wy ­
posaża Prezydenta i rząd, ale niech wiedzą, że 
tam, gdzie chodzi o dobro państwa, o dobro 
społeczne, potrzeba nieraz ugiąć nieco szty­
wnego karku i złożyć swoje małostkowe ambi- 
cyjki na ołtarzu Ojczyzny. Miejmy nadzieję, że 
jarzmo to, które kła.dą na nas ręce miłujące 
Polskę i lud, nie będzie potrzebne długo —  że 
lud wreszcie w łoży się w tę pracę dla dobra 
Polski, a pizeszkadzających mu w tej pracy 
Putków, Dąbskich, Czapińskich i im podobnych 
przepędzi na cztery wiatry

W śród, licznych pochw ały godnych punktów 
projektu rządow ego znajduje się niestety*; jeden 
w edług m ego zdania pom ysł nieszczególny a na­
wet złv!Ą i a

Chodzi tu o głosowanie wojskowych.
Marszałek niedawno ternu, zupełnie słusznie, 

nie ch cąc narażać^roundurii żołnierza polskiego 
nai" zniewagę!,; nie pozwolił swoim oficerom brać 
udziału w jednej z komisyj sejmowych a projek 
todawcy chcą tu właśnie ten mundur narazić na 
obelgi i zniewagi, jakie spotyka się w gorączce 
walk wyborczych.

Punki tan powinien być w ykreślony z pro­
jektu.

M . Sabatow icz.

Dalszy ciąg powieści mBen Hur‘‘ z powodu 
braku miejsca odkładamy do następnego nu­
meru.

♦ ♦ <► «*♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
O dpow iedzi R edakcji i Adm inistracji.

W P. Budzik F. Za życzLwość dziękujemy. 
Gdybyśmy chcieli zbijać wszystkie oszczerstwa, 
jakie p. W . na nasze Stronnictwo rzuca, to nie 
starczyłoby nam miejsca w gazecie. „Fies szcze ­
ka —  wiatr niesie!".

W incenty Pajor, urodzony 8 VIII 1898, ume 
ważnia zagubioną kartę zwolnienia, wydaną 
przez P. K. U. Nowy la rg
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Czem zasiidc^oziminy?
Jak w iadom o z praktyki, uawu/.y azotow e są 

m ało stosowane nawet w tycłi wj pSwSacli, guy 
użycie icli jest konieczne. W skutek tego, m ekio- 
re ziem iopłody, np. ozim ny, k to fe  narażona są 
wyciągu długiego okresu zim ow ego na brane u- 
szkodzeniaAczy to m rozy w  okresie bezśnieżnym  
czy też gołołedź, lub nadmierną, w ilgoć wj p ie f7_ 
w szych okresach w iosennych, ni-eposiadające do 
statecznej siły do uodpornienia&uę przeciw', tym  
szkodom  wskutek braku pokarm u azotowego, 
który pom aga nu do rozitr/.ewierna się; na w ios­
nę, są słabe. A by w zm ocnić icli w egetację i d o ­
pom óc im*.do rozrośli fęcia, należy w ysitij pogłó- 
wnie naw ozy azotow e.

Z naw ozów  azotow ych  krajow ej produkcji, 
które nadają się do pogłów uego stosowania, na­
leży wymieniu-* saletrę am onow ą i m trofo^j

Saletra am onow a i n itroios są naw ozam i d n a  
łająceini natychm iastow o. Jako produkty łatwo 
rozpuszczalne, spraw iają to, że rośliny m ogą z 
nich natychm iast korzystać, to też- si*utęk ,iuz 
po k ilku  dniach jest w idoczny.

Dj ięki szybkiem u działaniu, śąii one doskona­
łym  nawozem , zw łaszcza ; w tych wypadka. li, 
gdy chodzi o m om entalne dz.iala,nie np. ua rośli­
ny sch on a ie , na ozim iny wym arzm ęte, nvb też 
słabo wMćhod/.ące na wiosnę. Działanie jej. jest 
tern lepsze i p o w n ie js z ^ im  .\yysie.w jest bliższy 
okresu r«y,p.eczę?:ia asym ilow ania azotu .przez 
rośliny dopiero rozw ija jące się, lubcież pobudzo­
nej do życia. Działając m om entalnie, pobudzają 
do rozw oju systent k orzen iow ej Cl/ięk i czeinu 1*0 - 
ślina stajedsię Silniejsza i /. większą, łatw ością 
m oże w dalszym .okrpSie życia  pobierać pokarm y 
z gleby. Jeżeli chodzi tylko o .zasilenie i w zm oc­
nienie ozhiijn na wiosnę, jeżeli już na jesieni 
nył w ysiany jakiś naw óz azótowfc, w ystarczy 
daw ka saletry am onow ej ‘Samcg., zaś nitrofosu do 
30 kg. na hektar. Jeżeli zaś ro.ślinym ie otrzym a­
ły żadnego nawozu w  jesieni i w idać na nich 0 - 
znaki braku pokarm u azotowego, należałoby w fj 
siać 50— 100. kg. mtrofęlju lub 25—5jj kg. saletry 
am onow ej na hektar.

Azotniak nie jest nawozetń tak szybko dzia­
łającym  jak saletra, m usi być on przerobiony w 
glebie przy dostatecznej ilości w ilgoci, ciepła ; 
bakteryj.' Trwa; to zależnie od rodzaju  gleby, kil 
ka do k ilkunastu dni, szczególniej na glebach

ciężkich m oże być azotniak stosowany p ogłow ­
icie d o /w iosen n eg o  zasilania roślin  7, rów nem  
pow odzeniem  jak  nitrofos lub sałetpa am onowa.
0  ile .da je  się naw ozy wyżej w ym ienione dla po­
ratow ania ozim in, należy w ysiew ać je jak n a j­
bliżej okresu rozpoczęcia  we^etetejij; to azotniak 
winien być wysiany wcześniej, aby, zdązył się 
rozłożyć);lecz  nie na żm ąrzniętą rolę lub śnieg, 
gdyż wtedy, nie mając,, dostatecznych warunkówy 
nie rozłoży się i spali rośliny, po znil uięeiu ro­
sy, najlepiej w ieczorem . W ysiać należy jednak 
wtedy, nim  w egetacja ruszy, gdy ''ziem ia  od ta je
1 obeschnie. O ile w tym  czacie nie zdążym y w y­
siać, należ”  datti azotniak później, gdy rośliny 
•już coltol wdali podrosną i chw ilow e podrażnie­
nia łatw iej w ytrzym ają. W  wypadku jeśli'uchodzi
0 zasilenie, roślin  już jesienią naw ożonych, w y­
starczy dać dawkę do 8 kg. na ha.

(Tyg. Roi.)
Wolny wywóz trzody do Austrji,

Rozporządzeniem Ministerstwa Rolnictwa 
w  Austrji z dn. 14 stycznia br. otwarto nastę- 
puja.ee powiaty dla wywozu żywej trzody do 
Austrji: Królewska Huta, Chełmno, M ielec
1 Tomaszów.

Jak wiadomo powiaty le były dotychczas 
zamknięte i władze austrjacHe nie puszczały 
transportów nadanych do Austrji na stacjacn 
położonych na ich obszarze. Ż dniem 14 slycz 
nia br. transporty te mają wstęp wolny. Równo 
cześnie zamknięto powiat buczacki (Wschodnia 
Małopolska).^ AROL.

Kredyty' dla Młynar siwa.
Dowiadujemy się, że w dniacn najbliższych 

w ministerstwie spraw wewnętrznych odbędzie 
się, zwołana z inicjatywy W ydziału aprowiza 
cyjnego, konferencja z udziałem przedstawicieli 
przemysłu młynarskiego i banków państwo­
wych Celem omówienia możliwości pizyjścia 
7 pom ocą finansową młynom, odczuwającym 
wybitny brak gotówki obrotowej.

W yniki tej konferencji niewątpliwie wpłyną, 
pośrednio na kraiowy rynek zbożowy, na k tó­
rym obecnie wyczuwa się niewspółmierność po 
pytu w stosunku do podaży zbóż chlebowych, 
a w szczególności żyta. (AROL).

Torf: jako nawóz pod owies.
Obfite nałożenie torfem  — byle odkw aszo­

nym średnio ziemistych, może być zupełnie w y­
starczające kii uzyskania dobJdgo owsa. Toć na­
wet buraki na takim  naw ozie bywają nie dc. Je­
żeli jednak torf irfffy-yśty,. lekki i niebdkw aszony, 
to będzie z niego pożytek tylko pośredni, owsowi 
nie zaszkodzi, ale i nie pom oże. Dopiero, gdy się 
odkw asi i z ziem ią w ym iesza będzie 'skutkował 
swą pruchnicą. W  takim  w ypadku należałoby, 
nie licząc wtedy n a 'torf dać polny nawóz pom o­
cniczy, — a zwdaszcza fos.forowo-wapiennją? jak 
toinasów-ka lub fosfory racbow skie ilośe do 
2-ch c. m. na wórg, azotniak u 50 kg. i soli pota­
sowej 25 procentow ej 15Cf kg. 1
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DZIAŁ KOB1ECY
S

0 Kuchni domowe}.
Jakżeż często m ężow ie wasi kochane gospo­

sie żalą. się, że w róciw szy do dom u po ciezkiej 
pracy dostają jadło niesm acznie przyrządzone, 
byle jak ugotow ane i raczej zm arnowane niż u- 
zyte, choć w  chacie znajdzie się i m ąka i tłuszcz 
i ziem niaki, a każda z was w zim owe dnie ma 
dośćrjczasu na Ęy,bajki" z kum oszkam i. Pow ie­
dział jeden m ędrzec, że droga do serca.m ężczyz­
ny w ied z ie ' pi zez żołądek. Nie ze w szjptkiem  
to prawda, ałe i w  tem jest część racji.

Z tych prostych waszych produktów  m ożna 
przy odro! lnie w iedzy i chęci przyrządzać tak 
sm aczne potraw y, że niejeden mąż zjadłszy tak 
przyrządzony obiad, łub wieczerzę nie powlecze 
się do karczm y na w ódkę i kiepską kiełbasę, 
ale zostanie w dom u i zaoszczędzi niejednego 
złotego.

Na wsi trudno jeSl przedew szystkiem  o m ię­
so a przecież królika  każda gosposia może 
;h ow ać i zamiast sprzedawać go za m arne pie­
niądze uraczyć rodzinę sw oją  choć raz w  nie­
dzielę sm acznym  obiadem .

Nie wszystkie jednak m oże um ieją  królika 
sm acznie przyrządzić i stąd pochodzi uprzedze­
nie do częstszego spożywania króliczego mięsa. 
Podaję zatem kilka przepisów.

Królika obdartego ze skóry i oczyszczonego, 
wym yć, skropić octem , posolić i upiec w  maśle 
i tłuszczu. Obrać mięso, przem ieć m aszynką — 
wlać w masę roztopionej świeżej okrasy, poso­
lić, popieprzyć, w etrzeć gałki m uszkatołow ej, 
dwa ja jka, tartej bułki — w szystko razem do- 
brz“  w ym ięszać i w łożyć do rondla, w ysm aro­
wanego dobrze sm alcem . Masę dobrze ubić w 
rondlu, ale nałożyć nie pełno, gdyż w pieczeni 
podnosi się — potem  w staw ić do p ieca  i piec go­
dzinę. Chwilę po upieczeniu wysunąć p a s ' et na 
talerz i ubrać g kaw ałkam i cytryny, ja jkam i na 
twardo ugotow anem i i korniszonam i. M ożna też 
ten pasztet gotow ać a nie p iec go w p iecu ; w te­
dy rondel z m asą pasztetową wstawi się w  dru­
gi rondel większy, w lew a się gorącej w ody tyle, 
aby się nie nalało do pasztetu i gotuje dwie go ­
dziny. Pozostaw ić w rondlu  aż wystygnie, i po­
tem go w yłożyć na talerz, rozgrzaw szy w pierw  
rondel w  gorącej wodzie. W yborn y  taki pasztet 
do chleba — stokroć lepszy od kupnych w ątro­
bianek i na pewne m oże zachęcić do chow u kró­
lików wszystkich, którzy pasztetu skosztują.

W yborna też jest potraw ka z królika. Oczy­
szczonego królika posolię'ę porąbać w  kaw ałki X 
uprażyć w m aśle z zasm ażoną na żółto cebulą, 
drobno pokrajaną. Gdy m ięso już m iękkie, ża­
ki epać .sos śm ietaną z łyżką m ąki — posolić i 
popieprzyćjjdo sm aku i podać z ziem niakam i. Po 
dają też królika, upieczonego jak zająca lub du­
szonego W' rondlu z pieprzem jggrzybkam i, szyn­
ką lub w ędzonką; robią też z m ięsa króliczego 
kotlety mieloną, dodaw szy, grzybków' i słoniny, 
ale m nie królik  na dw a pier\vsze sposoby sporzą 
dzony, sm akujabnajlepiej. Tłuszcz króliczy nie 
jest sm aczny i trzeba go obrać i zosta w ia d o 1 in ­
nego użytku. Rosół z królika trzeba gotow7ać z 
większą, niż inny, ilością korzeni, aby nie m iał 
m ulego s naku i zapachu.

RÓŻNE.

- ŻONY NA W Y P Ł A T Y .
W  Damaszku [Azja) panuje zwyczaj, że młodzie 
niec pragnący poślubić dziewczynę płaci za nią 
okup. W ostatnich czasach okazał się brak pię­
knych dziew'cząt na wydaniu, w.iąc też w ysokość 
okupu wzrosła niepom iernie. Tylko najbogatsi 
mogli jsobie pozw olić na kupno żon y.'P ew ien  bo 
ga ły  pośi ednik małżeństw' wrpadl zatem na dobry 
pom ysł i doprow adził do skutku wdele zw iązków 
przy których  pan m łody uiści] jedynie niewdel- 
ką  przedpłatę ojcu  narzeczonej, resztę obow iązu- 
iąc się splac.ić rata-mi po ślubie. Poniysł był w zo­
row any na ś&nerykańskim systeniSŚ? sprzedaży 
m ebli na raty, ale w zastosowaniu do dziewcząt, 
okazał się <aaw'odny. W ielu  m ałżonków' bOwueni, 
nic d ługo iio ślubie odprow adziło swe żony o j­
cu, nie plącąc oczyw iście reszty przypadającego 
okupu. W ynikało wiele procesów  i sporów, któ 
l-ych ,1-ostrzygnięcie sprawna niem al) k łopot tam 
te jszym władzom.

SKUTKI ROZW ODÓW .
Br. Herm ann M ars, prezes łśądu apelacyjne­

go w K olonji, om aw iając w' A ligem eine Rund 
schau" w pływ  ducha czasu na prawo, zwnaca u- 
w'agg. na ustaw odaw stwo m ałżeńskie W państW e 
sowietów' i na niesłychane wyniki 
'jjG dy  na jesieni 1917 i. rząd sow iecki zagarnął 

władzę w sw oje ręce, wszystkie m ałżeństwa ko- 
"icie lne zostały uznane za nieważne. W  roku 1918 
Mo w i ety W'ydały kodeks m ałżeński, k iry obowuą- 
zyw'ał do roku 1920. W edług teijiSgkodęksu za­
warcie albo rozwiązanie małżeństw' w ym agało 
tylko zgłoszenia go u władz. W  roku 19-25 opraco 
wano now y projekt ustawy, która m iała znieść 
i tę czynność, pozostaw iającfiako, jedyne krety;*} 
rjum  m ałżeństwa w'spólżycie dw ojga ludzi ze 
sobą. Tylko dzięki gwałtownemu sprzeciwowi 
kobiet re jestracyjne. urzędy m ałżeńskie prow a- 
dziły nadal sw oje czynności, ponieważ how a u- 
stawą, jaka w' rezultacie poNzęła obow iązyw ać, 
zalecała małżonkom, by zgłaszali swoje małzeń 
stwo u władz. Rezultaty tego ustaw odaw stw a
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m ałżeńskiego były takie., żo w ciągu pierwszych- 
pięciu m iesięcy 192J. r„ według; statystyki m ał­
żeńskiej, zgłoszono do rejestracji 8.681 nowych 
małżeństw i 7.265 rozw odów . ['łatw ieu ie rozw o­
dów doprow ad /ilo  doTjego, że. według doniesie­
nia pism, władze m usiały wydać rozporządzenie 
karzące krym inalnie mężczyzn za „itadużywanie 
sytuacji bezbronnej k o b ie ty 1. Zdarzały się mai 
żeństwa, /uwieram* na jeden, dw a lub sześć dni.

NOWE ZŁOŻA Dj AM ENTó W .
Odkryw cą i w spółw łaścicielem  ich jest Polak.

Prasa angielska poęlaje sensacyjni szczegóły 
odkrycia  wffflkięh pól djamentow ych fy połu d ­
niow ej A fryce. DotychrzaSa spraw a ta otoczona 
była  ścisłą tajem nicą i jedynie' utewjkowe wia­
dom ości ukazywały sięyul czasu do cźasu w lon­
dyńskich dziennikach. Pokićdjan.pniow e znajdu­
ją się na terejnńe piaszczystej i ja łow ej pustyni, 
położonej nad „A leksander Bay \ Są one nadz- 
wjtf&aj wydajne. Cały obszar ich pozostaje pod 
ochroną silnych oddziałów  w ojskow ych, a koniu 
m kację z personalem  robotniczym  utrzymują 
tylko saraoloty.

Trzy razy w tygodniu samolot, w ojskow y o- 
puszcza lotnisko w Capentown i przylatuje* do 
A leksander Bay. Tutaj wręczają pilotowi szka­
tułkę, -Aaw im ającą wydobyte djam enty wartości 
250 fsysięcy funlów  szteriingow, które przewozi 
doidEape Tow u. Nowe'*pola d-.amentowc dostarcza 
ją  kam ieni wartości 3 dov4 miljonów fumów 
kzteriingów.

N ajw iększą sensacją jest jednak w iadom ość, 
że odkryw cą tych pól był europejskygęolog, Po­
lak, dr. Mareński. który od dłuższego cżasu prze­
byw a w A fryce południow ej i w ciągu kilku t.\ 
goclni znalazł djam enty, ważące oaplem oszała 
m iającą .'liczbę -12.000 karatów Bząd poludnjctil

w o-afrykanski przyznał udział w eksploatacji 
poi djam entow ych szczęśliw em u odkryw cy, k tó­
ry w krótkim  czasie stal się krocim -m ijjonerem . 
Doktor Mareński założył już dla w ykorzystania 
swęgo udziału syndykat, do którego przystąpili 
poważni finansiści z główmogo m iasta południo­
wej A fryki Johannesburga.

STRASZNA TESTAMENT-SPOWIEDŹ R a - 
BINA. W  miasteczku Komarowie, woj. lubel­
skiego, zmarł tamtejszy rabin, który nakazał w 
testamencie, aby ciała jego uie składano do gro 
bu w ten sposób, jak innych bogobojnych ży ­
dów, lecz aby wrzucono je do dołu, ująwszy 
za ręce i nogi, przyczem za miejsce wiecznego 
spoczynku kazał wybrać teren w pobliżu g ro ­
bu znanej w Komarowie grzesznicy i rozpustni­
cy. Dzieciom swoim zabronił iść za zwłokami, 
/igdyż za karawanem unosić się bedą duchy dja 
błów  . Przed pogrzebaniem ciała rabina zgo­
dnie z jego ostatnią wolą, odczytano testament, 
w którym rabin oświadcza, że za życia dopu­
ścił się wszystkich grzechów, jakie istnieją na 
zięmi i m. in, pisze: „Pomagałem bogatym
i krzywdzicielom i oddawałem im sprawiedli­
wość, podczas gdy odmawiałem jei biednym 
i sprawiedliwym. Zabierałem pieniądze u sie­
rót i wdów, trefne jedzenia czyniłen koszer- 
nem, a koszerne trefnem, nie modliłem się, nie 
przestrzegałem soboty, paliłem w tym dniu p a ­
pierosy. Pożądałem i grzeszyłem z kobietami 
zamężnemi itd, Niema grzechu na świecie, któ- 
regobym nie popełnił. Niech będzie pizekięte 
imię moje na wieki wieków. Nie tylko me w ol­
no ciała mojego grzesznego kłaść obok moich 
rodziców’ , ale krzywdę wyrządza się tej grze­
sznicy, gdy się mc,;: kości złoży obok niej".

Testament ten wywołał ogromne wrażenie 
wśród żydów w Komarowie i okolicy

Ze sejmu.
OstatndeMjiosiedzenia .sejmowi* już w przede­

dniu zm iany konstytucji wykazały raz jeszcze 
jak k o n i e c z n ą t a  zmiana, jak potrzebna jest. 
silna władza i autorytet. k tąryby potrafił zm u­
sić- wewnętrznych w rogów  państw ow ości pol­
skiej clo uległości i lojalności

W  czasie tego posiedzenia ruski poseł Cel,e- 
wdćz posunął się w poczuciu  bezkarności (nie­
tykalności) poselskiej, aż do pogróżek pod adre 
sem państwa polskiego m ówiąc, że: „eńergja" u- 
kraińska tak wzrosła, żeb niezadługo cała m o­
carstw ow a potęga Polski okażajjsię bezsilną."

W śród  oburzenia, jakie ogarnęło salę sejm o­
wą, na tę ruską bezcze ln o^  o (powiedział Cele- 
wiczow i poseł z jedynki Jaruzelski ośw iadcza­
jąc, że od początku kadencji Sejm cierpliw ie 
/n os i prow okacyjne przem ów ienia posłów  akra 
mskich, ale miara kłamstw się przebrała.

/

W M ałopolsce w schodniej P olacy  są autoMito 
nami. W ciągu tricków żyli w  zgodzie z narodem  
ruskim.

Hetman Żółkiew ski budował jednocześnie 
cerkiew i kościół. Cerkiew sw Jura wzniesiona 
jest za pieniądze polskie.

D opiero Austrja, k ieru jąc się zasadą „diVide 
et im pera", rzuciła  hasło ukraińskie.

P ierw szym  popisem  Ukraińców było zam or­
dowanie nam iestnika Potockiego, drugiem  zni­
szczenie auli uniwersytetu we Lw owie.

P olacy w ystępow ali w obronie U kraińców , 
w ieszanych przez wojska austrjackie. :

Dziwmje dostrojonym ^do ukraińskich  prze­
m ówień były  m ow y posłów  z Opozycji zwłasz­
cza kom unistów .

Ton przem ów ień opozycji był tego rodzaju 
że ten sam m ów ca był zm uszony ośw iadczyć, że 
form a i ton tych przem ówień, a specjalnie wv-
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stąpienie pos. Żuław skiego (P rs .)  i dra Prage- 
ra (PPS.), były  tego rodzaju , że nie m ożna się 
już w prost ciziwić przedstaw icielom  m niejszości 
narodow ych, którzy idą znacznie dalei. P osło ­
wie polscy  dają  im  przykład, jak m ożna m ów ić 
o rządzie polskim ,

Czyz w obec tego nie konieczny jest znajdują 
ey się w projekcie „jed yn k i" ustęp, że za wystą 
pienie sprzeczne z treścią ślubowania poselskie 
go, poseł może być na żądanie m arszałka Sej­
m u albo jednej czwartej ustawow ej liczby po­
słów  lub m in isti-a /spraw iedliw ości postawiany 
przed trybunał stanu i orzeczeniem  tego trybu 
nalu pozbaw iony m andatu poselskiego.

Ostatnie posiedzenia bylyl jeszcze w idow nię 
alaku Stronnictw a Chłopskiego na Kosom) P o­
seł M ochniej (Stronnictwa Chł.) postawi! w n io ­
sek o skreślenie budżetu wygnań religijnych  (!) 
m otyw ując to szerzeniem  fanatyzmu przer 
kler, czego dow odem ) ! p  1Ua być niedaw na h i­
storia z „durnym  M ichałkiem ". ,

M ochniej kłam ał bezczelnie staw iając tak i 
pow ód, gdyż wiedział przecież, że protektorem  
ciem noty ftftGłupiego M ichałka" bvł poseł 7 je ­
go stronnictw a p. Dziduch.

W idzicie w ięc Czytelnicy, jakich to posłów  
w ybrało nasze społeczeństwo:' — Czyż więc nie 
trzeba było słuchać na to w j^ s t k o  zdrowej ra­
dy, — i zmienilć konstytucję tak, żeby był prze­
cież ktoś, ktoby w'ziął tę dem agogję, głupotę i 
złą w oU  za kark, ucząc opozycję , że najwyż- 
szem nakazem  jest .dooro R zeczyp osp olite j?

W  dalszym  ciągu izba radziła lmd budżetem 
m inisterstwa rolnictwm.

Referent pos. K leszozyński (BB) podkreśli! 
że w' rolmctwde przejawia się tendencja do w- 
zm.o2.ania produkcji, co pociąga za gobą konie­
czność znalezienia now ych rynków.:, Należy je­
dnakże /Stanowczo przeciw działać „dzik iem u" 
handlow i rolniczem u.

Pos. Świecki ‘(Klub Nar ) ośw iadcza, iż pod 
w zględem  kredytów’ dla roln ictw a rząd obecnie 
zrobił wiele dobrego, nie zadowala jednak inow- 
cyńpoiilyka rządowej w' dziedzinie cen produktów

GDZIE TEŻ NIEMA PO LAKÓ W ?

W  w ypraw ie Byrda do bieguna południow ego 
bierze udział rodak nasz, Rudolf Gawroński, m ło 
clzieniec, który wwinknąi się z dom u rodziciel­
skiego, wkradł s i ę  na statek Byrda, schow ał się 
w jakim ś zacisznym  kąciku i obyczajem  R obin­
sona Kruzoe pokazał się 'dopieręr wtedy, g.ćly 
okręt był daleko od brzegu.

Ostatecznie przyjęto go w skład w7ypi-.awy, 
jako posługacza,- później zaś aw ansow ał na pa­
lacza okrętow ego. W  bście, wysłań) ni do now o­
jorskiego „Kuriera N arodow ego" 'z w yspy Tahi­
ti (w grupie „W ysp  Tow arzyskich", gdzie w y­
prawa zatrzym ała się przez parę dni, donosi on, 
że na, w yspie Tahiti przeżył on m iłe chw ile, spo-

rolrfycjh.Wypo' iada się, przeciw ko sztucznem u 
naciskow i na ceny, które widzi w liam ov7aniu 
eksportu rolniczego i sprowadzaniu do kraju zbo 
ża dla rezerw państwmwych.

Pos. Stolarski (W yzw olenie) zarzuca min 
N iezabytowskicm u usuwanie z kółek rolniczych 
czyhników  opozycyjnych  i krytycznie usposo­
bionych względem  osoby ministra

Pos. Leclin icki (B. B.) uważa z i  niesłuszne 
zarzuty opozycji, głoszące, że m inisterstwo rolni 
dwa! niema program u.

M ówiąc o w yw ozie produklow  rolnych, pos: 
Lechm cki stwierdza, żc co się tyczy rynku nie­
m ieckiego, to ta rzecz utknęła, zdaje-się na mart 
wyni punkcie, gdyż N iem cy bronią się przed na­
szym importem ze w'szy^lkirh sił. Jednakże rząd 
przygotow ał rolnictw u polskiem u rynek francu­
ski, a polityka m orska rządu pozwala liczyćjfna 
rynęk angielski, am erykański i kanadyjski.

Pos. Przedpełski (B. Ii.) tl i noczy, że import 
rezerw na przednówek jesl kobicczny, ,{ /

F I  MISTER ROLN ICTW L NIEZA W TO W SK l

Pow iada na wstępie, że istotnie p ro jram u  dru 
kow anego i rozlepianego na rogach ulic m ini­
sterstwa.) nie posiada, paśjąda jednakże jirogram 
pewnej ilości pszenicy do krain dla stworzenia 
który wwkonuje, a program- wuraża się w7 tw ier­
dzeniu kapitalnem, że rolnh twp' musi yję opła­
cać.

Dlatego m inisterstwo siara się Zabezpieczyć 
roinielwm zbyt na płody rólne, a eheąc podnieśęj 
jakość tych płodów , kł-i|!n$piuu-isk na oświatę 
pozaszkolną, urządza kursy wśród młodzieży*;'# 
t. d. Mm Uter polem izuje z m ów cam i opozycji, 
którzy zarzucdi rządow i prow adzenie polityki 
zniżania cen  na p łod y  rolne. Minister stw ier­
dza, że ceny ustalone sir uje w kraju, a ua ryn­
kach wszech św bitowych. Jeżeli reny są niskie 
to niema w tern winy rządu.

Jak widzim y tydzień ten byl w sejm ie tygod­
niem pracy, gdyby tak leszcze by ł tygodniem  
d ob-e j w oli!

tkaĆ-Js/y polskiego krawca, przebyw ającego tam 
(u wielu 1 f k tóry  zapoznaI się z członkam i w y­
prawi .

Z sądu.
Kędzia: .lak wyglądał ow człowiek, który do­

był noża? ;
świadek: To 1>> i laki mały, rliiiderl iw-y, lirzy 

dki człow ieczym i.
Sędzia: Gzy podebny do tego, który siedzi na 

lawięć; oskarżonych ?
św iadek : \ ie ,'o n  b y l.w ierc i podobny do lia­

na sędziego, tylko nie niial takiego czerwonego 
nosa.
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Na Sowieckiej tandecie.

Myślałek moiściewy, że kiej w Warsiawie 
zrobili wybory na najpiękniejszą babę, to. be- 
dzie tyż głosowanie na najśwarniejszego ch ło­
pa, więc rychtowałem się na one wybory iak się 
patrzy.

Umyłem śe gębę, choć mróz jak grzysi — 
wyśwarcowałem wąsy i zawdziołem czystą k o­
szulę, com se ją łońskiego roku od jednej baby 
z płota, r iewyczytający, pożyczył —  a tu nic—  
wybrali babę i siedzą cicho. Takie to i moje 
powsinogowskie szczęście!

Poszedłem więc, jako że paśporty potania­
ły, ku bolszewickie' granicy, żeby się napatrzeć 
onemu szczęściu rajskiemu, jakie tam bolsze- 
wil i zaprowadziły ku zachwytowi naszych Puł­
ków, W aleronów i inszych bałamutów.

Tdę se więc i myślę, że bez te mrozy to ani 
pana Składkowskiego na drodze nie uświad­
czysz, chyba ino wilki se chodzą; aż tu p a ­
trzę - granica. Bolszewiki, widząc moje odzie­
n ie , puścił mnie przez nijakich trudności, bom 
na ich krajana wyglądał.

Idę po bolszewickim kraju, idę —  i tak se 
myślę, że dopieroby cieszył się tu Putek, abo 
i na ten przykład Ciołkosz, kieby tak widział

z kośi oła zrot m y tyjater, abo tancbudę. —  
Choć mię bez granicę puścili, to jednak i tak 
między obywatelami sowieckimi wyglądałem 
na burżuja, więc się na mnie boczyły  komuni­
sty i cud, że mnie za antypaństwowe burżujskic 
odzienie nie zamkli.

Powiem wam m oiściewS co cała Rosyja to 
jedna tandeta. Syćko tam sprzedają Na oną 
tandetę zganiają się z całego świata radykały 
i komunisty, coby dla swoich narodów kupić 
kapkę onego szczęścia sowieckiego.

Idę ja między one stragany bolszewickie 
i dziwuję się.

Mało juz uświadczysz na nich klejnotów 
carskich i koron, bo to już dawne wymieni11 
Portki i kabaty z chłopów ściągli, w ięc tyz nie 
mają, ale zato bolszewickie rady i programy 
sprzedają całemi furami.

Patrzę tak i oczom  nie wierzę!
Jakowaś figura, nito wójt z Cłioczni, nito 

Dabski stoi i targuje jakąsi grubą księgę.
—  Putek! no móy dusiu! Putek —  wołam. 

Co ty robisz bracie? (W se to m iło na obcyźm e 
spotkać swojaka choć rudegol.

A  on spojrzał na mnie i rzecze: Kupuję tu 
dzieło sowieckie o rozwodach, coby je na pol­
skie przełożyć.

—  U nas to tak nie unńrją — szepnął mi na 
ucho —  oni, te bolszewiki to majstry! I księży 
przegnał, i dzwony porozbijali i rozwody u mch 
jak się patrzy,, i baby wspólne. Podobają mi się 
i basta!

Poszliśmy już do Polski razem. Putek z owa 
księgą pod pachą, co nią chce polski naród 
uraczyć a ja przez portek bo mi je ściągi i, jako 
burżujowi z nóg.

Putek obiecał mi po drodze, że kiej przemy­
ci do Polski one sowieckie rozwody, to się p o ­
stara bez meloną gramczkę i insze sowieckiej 
produkcji śpecyjały do nas przewmźć.

Posłuchajcie chłopy! Zacznie się handel, a 
Putek ostanie ministrem od handm ze Sowieta­
mi. Przemyci ku nair cały sowieck. raj. Zwal­
czajcie ino chłopy rząd a chwila ta zbliży się 
ku wam rychło. Będziecie ako ia i insze so ­
wieckie obywatele w rajskiem odcieniu po świę 
cie wandrowali.
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Kalendarz tygodniowy, 
euty.

17 Niedziela: Wstenna.
18 Poniedziałek: Flawiana.
19 W torek: Konrada.
20 Środa: Nicefora.
21 Czwartek: Eleonory.
22 Piątek: Kat. św. Piotra.
23 Sobota: Romany.
KIJżNTA TORTUR W  POWIECIE 7A - 

LESZCZYCKIEM. Policja woadło na trop skan­
dalicznej afery sadystycznej we wsi Słonem

Wieśniak '■ okohezny Apolinary Kozelicb, 
oddal swego syna Franciszka na trzyletnią pra­
ktykę do kowala Szewczaka. Za praktykę tę 
zapłacił Kozelich Szewczakowi 30 dolarów.

Po kilku dnirtch kowal przepił w karcznre 
dolary i zaczał w straszliwy sposób znęcać się 
nad nieszczęśliwym chłopcem. brąc go w n ie­
miłosierny sposób skórzaną dyscyplina, zakoń­
czoną ołowianemi gałkami a1bo cienkmi pre- 
tem żelaznym. Ciało chłopca wkrótce pokryło 
sie ranami, klóre wskutek brudu zaczęły ro ­
pieć.

Gdy iednego dnia Szewczuk znęcał sie nad 
swoją ofiarą, chłopiec zemdlał. W tedy Szew ­
czuk strumieniem wody doprowadź1! chłopca do 
przytomności i kazał mu wybiec na mróz Chło ­
pak uczynił zadość rozkazovd, lecz po kilku 
krokach omdlał i upadł na śnieg. W tedy Szew­
czuk wniósł go do kuźni i aby do rozgrzać, rzu­
cił go na rozpalony piec kowalski.

Nieszczęśliwa ofiara pijackiego sadyzmu 
zmarła wśród strasznych męczarni.

Po śmierci chłopca, sasiedzi Szewczuka za­
wiadomili policję o vrypadl’.u,

Potworny kowal osadzony został w w ięzie­
nni w Zaleszczykach.

WYMORDOWAŁ TEŚCIÓW, PORANIŁ 
W ŁASNĄ RODZINĘ I PODPALIŁ DOM, Dnia 
3 hm około godziny 10 przed południem nieja­
ki Jan JasińsH, mieszkaniec wsi M alczew-No- 
winy, gminy Gembarzew, pow. Radom, napadł 
na polu pomiędzy M alczewem a Padorriem 
z nożem w ręku na swych teściów Antoniego 
i Balwinę Kwaczyńskich. Kwaczyńska wskutek 
otrzymanych kilku ran zmarła na miejscu. Kwa 
czyński odniósł ciężkie rany i w drodze do szpi 
tala zmarł.

Osiński udał się po dokonaniu tej zbrodni 
do wsi M alczew do swego domu i tam pobił 
i porań’ 1 swą żonę oraz 1-roczne dziecko, p o ­
czerń podpalił zabudowania Kwaczyńskich 
i zbiegł do lasu. Zabudowania, składające się 
z domu mieszkalnego, obory i stodoły, spłonęły

doszczętnie. Za zbiegłym zbrodniarzem policja 
wdrożyła pościg,

STRASZLIWY SAMOSĄD NAD PODPA­
LACZEM W  KIELECKIEM Były organista pa- 
rafji Leszczyny, pow. kieleckiego Szczeoan 
Krupa, będąc już w wieku podeszhm , podpalił 
na tle porachunków osobistych 4 stodoły, każ­
dą oddzielide na szkodę czterech gospodarzy. 
W szystkie podpalone stodoły spłonęły doszczę­
tnie, wraz ze zbiorami i nwentarzem martwym.

Krupa, gdy stodoły stały w ogniu, rzuć ,ł się 
do ucieczki, lecz zatrzymany został przez kilku 
wieśniaków, którzy go zauważyli. Następnie na 
miejscu zbrodni dokonano na podpalaczu stra­
szliwego samosądu. Zabito go kijami w obliczu 
niemal całej wsi. W ładze wdrożyły śledztwo.

Obrazy religijne K ościoło  ,v i m ieszkań, ręcz- 
iije. m alowane i reprodukcje iFigury, feretrony, 

Krzyże.
W yiofoy skórkowe, portfele, papierośnice, teki, 
torebki' dam skie (z Zakładu w M iejscu Piasto­

wem), 
p oleca

Sttislaw FĄB, Kralów, SMowsKa i

PoszuKuie się w sządzi”  Osób
JaKo za stęp ców  fil ji : Szczególne znajomo­
ści, Stosunki, lub też kapitał zakładowy mi­

le widziane.
Tygodniowy dochód około 150 -- 200  

dolarów.

Informacje pod adresem:

„The Novelty”
Valkenburg, Limburg, Holland. 

___________________________________________
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W ażna wiadomość dla cierpiących!
W szelk ie jak najbardziej uporczyw e bóle reum atyczne, gościec, kurcz 
m ięśniow y, porażenie, łamanie w krzyżach , ból g łow y , ból zębów  i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i p .aw dziw y

iom entol
do nacierania

Jedna próba w ystarczy , aby się przekonać, że praw dziw y Iehtiom entol jest najlepszym  
środkiem  tego rodzaju. — Głów na fabryka praw dziw ego Ich tiom en to lu :

Laboratorium apteki SZYMONA  EDELMANA Lwów, ul. Tflatynska 16.
W ysy ła  się pocztą  za poprzedniem  przysłaniem  należy (.ości albo za za liczką :

5 flakonów z opłaconą pocztą i opaHowan. m  za 13  zł, —  10 łudonaw  z o p ła .m ą  
pocztą i opakowaniem z- 24 zł. — 25 flakonów z opfacuną p u citą  i . akow atieiii 51 zł

D O M  M U Z Y C Z N Y
I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K Ó W ,  S Z  E W  S K A ,  GA L K .

wysyła m andoliny w ioski? 
po 26— 30 zł., koncertow e 
ozdobn e  35— 46 zł., skrzyp­
ce szkolne ze sm yczkiem
23 zł., koncert. 30, 40 i 50 zł., 
klarnety 8 klap 38 zł., 10 
klap 45., 2 klap. 50 zl., 
gitary k oncertow e 4 0 — 45 zl.
K orn ety  2 0  zl. H arm onje 

2 registry  29 zl., W iedeńskie 1 rzędow e 38 zl., dw u­
rzęd ow e 55 zl., N ikt „G re  R osk op f"  patent z lańcusz 
23 zl., nikl. plaski zegarek  słynnej marki „ Enigm a " 

2 zl., budzik  14 zl., brzytwy „S o lin g en " p o  6, 8 i 10 
z}., maszynki d o  w łosów  9— 12 zl., djam enty d o  szklą 
p o 7, 9 i 2 zl. Cennik ilustrowany zegarków  i instru 

m entów darm o i oplalriie.

M ASZYN Y POTANIAŁY 
bo już od 200  ZŁOTYCH
można nabyć maszyną bębenkową najnowszego 
systemu, nadającą sią do szycia haftu i cerowania. 
Polecamy również rowery od 220 zł. Do każdej 

maszyny dołączamy długoletnią gwarancją.

T ow arzystw o M\m „ I R  W IN G "  Kra ów , ul. Grodzka 6 0 1

Płaski zeoamk za 5*55
wysyłamy tylko przez nv c Sty­
czeń po cenie reklamowej ze­
garek kieszonkowy wyregulowa­
ny do minuty z piśmienną gwa­
rancją za zł. 5 65, 2 szt. 11. !0 
w lepszym gat. 6 85 750, 9.50
taki sam z mitacji złota 12.50 
i 14.95. Zegarki z podobiząn

Piłsudskiego I gat. 10 50 i [2 O  Zeg. pła- 
skie kryte z imitac. złota zł. 22. — i 24.
— b. płaskie “ Urbana „ z imitacji złota 
13.95 i 16 95. Znanej ‘marki „A. Moser“ 
18 80, 21.80 i 24,80 z imitacji złota 29. 
Damskie i męskie na rąkę 10 95, 12 95, i 
15. — takie same z imitacji złota o 3 zł. 
drożej, Budzik zł. 10.95 i 12 95, f. ,.Jung- 
haus“ 14 95 i 16. — Za porto i opakowa­
nie płaci kupujący.

Adresować:
Pracownia Zegarmistrzowska

“POLSKA KONKURENCJA,,
Warszawa, Nowy Świat 12 

Zegar ścienny biurowy zł. 18 .22

-  tm m m aaam m m m im  m m  \w nm m m m m m m  w

W ydaw ca  „S półka  wydawntcza „L ud K atolicki1' iłedaktor odpowiedzialny Michał Sabatowicz, 
Drukarnia L. Gronusia i Ski, Kraków, ul. Stola rska L. 6. —  Telefon 1018


